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Krzyż św. na Łysej Górze
(LEGENDA.)

Z jjAnafjelas" J.

Ciągną poganie w Sandomierskie włości, 
Ku Łysej górze zmierzają.

Już widny biały gmach na wysokości, 
Do niego pędzą się zgrają.

I objął górę żywy łańcuch ludu: 
Na górze w dzwony uderzą, 

A mnichy, klęcząc, oczekują cudu, 
Jeszcze w zagładę nie wierzą. 

Biją we dzwony, chorągwie rozwito, 
Na przedzie: Świętego Krzyża 

Część niesie starszy, złotą blachą krytą; 
Tłum przed nią głowy uniża.

Mnich żegna pogan; ale zjadła tłuszcza
Bieży na Bożych kapłanów, 

I strzał tysiące z giętkich łuków puszcza, 
We wrota bije z taranów.

A mnisi idą, piejąc pieśń pobożną, 
Ciągle w cud wielki ufają;

Tłuszcza się ciśnie, z wrzawą leci groźną, 
Bramy klasztorne pękają!

Wtem kapłan żegna, lud na twarze pada;
Upadł, by więcej nie powstał! 

Na karkach ludu najeźdźców gromada, 
Bicz Boży grzesznych ochłostał. 

Pogańskie tłumy już w kościelne wrota 
Wpadły, przybytek pustoszą, 

Na klasztor ognie dzikie tłuszcza miota, 
Złoto i srebro wynoszą!

W pośrodku łupów na wozie ładownym 
Był rzucony Krzyż złocisty, 

Krzyż to ze drzewem zbawienia cudownym, 
W nocy stawał płomienisty.

Kiedy na kraju granicę przybyli,
Stanął wóz z Krzyżem jak wryty;

Próżno ciągnęli, próżno się silili. 
Stał na wiernych ziemi wbity.

I. Kraszewskiego.

Aż pogan zdjęła niepojęta trwoga, 
Szemrzą coś z sobą radzą: 

Jest li to siła chrześcijańskiego Boga?... 
Jego to dzieje się władzą?

— Porzucić wóz ten, woła wódz na swoje, 
Lub zaprządz ludzi do niego!

Wolę ja wojnę, wolę krwawe boje, 
Niż sprawę ducha wielkiego. 

Siły nie widzę, potęgi nie zgadnę, 
Włos mi powstaje na głowie! 

Ni go zaklęcia zmóc potrafią żadne.
Co to jest?... Niech mi kto powie! 

W tern się do wodza zbliża niewolnica,
W Polsce zajęta to branka;

Z czarnemi oczy wybladła dziewica, 
Hanna, z rodziny Habdanka.

Klęknie przed wodzem i powie nieśmiało:
— W tern Boża siła jest, panie! 

Wozu nie ruszyć siłą wojska całą, 
On w miejscu zawsze zpstanie. 

Na wozie leży część Krzyża Świętego, 
Na którym Chrystus, Syn Boski 

Umierał dla nas, dla świata całego, 
Zabit przez wyrok katowski. 

Odeślij Świętość, czarów żadnych niema.
Krzyż niech wróci w własną ziemię, 

A wówczas żadna siła go nie wstrzyma, 
Lekkim się stanie to brzemię.

Mówi, — dowódca zdziwiony słucha, 
Na wóz, to na nią spogląda, 

Oczy mu błyszczą i nabiera duch, 
Prawdę słów jej zbadać żąda.

Każę zawracać. Para wołów biała 
Wóz cudownie poruszyła, 

I ciągnie nazad; a tłuszcza zdumiała, 
Milcząc, na cud ten patrzyła.
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WVC1CCZK1 CIO DOdZentyna. ’ delikatną robotę, a zdobna herbami biskupów.

Któż nie czytał lub nie słyszał o górach świętokrzy­
skich, tak zwanych od kościoła św. Krzyża, leżącego pod 
Łysą górą, a osnutych w liczne podania i legendy. 
Lecz nie o góry świętokrzyskie mi tu chodzi, chcę napi- 
sać krótko o miasteczku polskiem, które jest celem mojej który znjszczył inne ciekawe zabytki budownictwa 
wycieczki, niestety, pomimo pięknej swej nazwy, bardzo drewnianego oraz kościółek św. Ducha. Dziś mia-
zażydzone. Jest to Bodzentyn.

Miasteczko, to choć małe, ale urocze, leży właśnie 
w górach świętokrzyskich, które swemi lasami i głębo- 
kiemi dolinami nadają mu romantyczny wygląd. 
Znany jest także klasztor św. Katarzyny w tych gó­
rach, stąd tylko kilka kilometrów, a jesteśmy w Bo­
dzentynie.

A pocóż iść do tego małego, nieznanego, bez 
wszelkiego rozgłosu miasteczka. Cóż ono zawiera w 
sobie tak ciekawego?

Bodzentyn jest dziś cichą osadą. Poszczycić może 
się jedynie tem, że posiada wspaniałe ruiny dawniej­
szego zamku biskupiego, na których to dziś porastają 
piołuny i oplatają je powoje ; drugim atoli wspaniałym 
i zwiedzenia godnym zabytkiem tego cichego miasteczka, 
to śliczny kościół parafjalny.

Historja założenia miasta datuje się od roku 1355 
rządów ostatniego Piasta, Kazimierza Wielkiego, Po­
wstanie swoje zawdzięczano biskupowi krakowskiemu 
Bodzancie Jankowskiemu, który tu na gruntach, należą­
cych do wsi Tarczek, lecz mało urodzajnych, skalistych 
i porosłych lasem, założył osadę od swego imienia 
Bodzentynem nazwaną. Bodzentyn był własnością 
biskupów, więc opiekowali się nim, i dzięki możnemu 
ich poparciu miasto rozwija się i bogaci. Dowodem 
tego to dwa rynki, do dziś dnia istniejące i okazały 
ratusz gotycki, z którego ale niema śladu, gdyż do­
szczętnie zniszczony został podczas wojen szwedzkich.

Nowa ta osada podobała się biskupom i tu lubili 
przebywać, gdyż okolica była wspaniała, zdrowa, 
a lasy dostarczały niemało rozrywki w polowaniu. W 
tym celu biskup Florjan Mokoski buduje obronny 
zamek w stylu gotyckim, a Jan Konarski około po­
łowy XVI wieku przebudował go, nadając mu wdzięczne 
formy renesansowej budowli. Zamek bodzentyński jako 
jeden z najpiękniejszych, staje się jedną z ulubionych 
rezydencyj biskupów krakowskich, a usługi te oddawał 
prawie do końca XVIII wieku.

Nieszczęścia Polski, mianowicie jej rozbiory, przy­
czyniły się do upadku i zamku, który pozbawiony swych 
panów i ich opieki, szybko popada w ruinę, tak, że 
dziś pozostały zeń już tylko szczątki murów.

Najlepiej zachowała się jeszcze piękna późnorene- 
sansowa brama wjazdowa, wyciosana z czerwonego 
piaskowca, w który okolice tutejsze obfitują.

Drugim, ciekawym od ruin zamku zabytkiem, to 
dawniejsza kolegjata, a dziś fara, pochodząca z połowy 
XV wieku, fundowana przez wielkiego biskupa, który 
za czasów pierwszych Jagiellonów oddał Ojczyźnie 
niepospolite zasługi, Zbigniewa Oleśnickiego. Jest to 
bardzo obszerna świątynia, zbudowana w stylu goty­
ckim i mieści w sobie cały szereg zwiedzenia godnych 
pamiątek.

Przedewszystkiem co uwagę na siebie zwraca, to 
okazały, renesansowy, wielki ołtarz, zdobny orłami 
Zygmuntowskiemi. Znajduje się w nim duży obraz 
szkoły niemieckiej XV wieku, przedstawiający 
Chrystusa na krzyżu. Drugim cennym zabytkiem, to 
ołtarz tryptykowy z XVI wieku szkoły krakowskiej przed­
stawiający w obrazie hołd Trzech Króli, oraz ładny 
pomnik biskupa Krasińskiego, zmarłego w roku 1577 
fąły t cjęrwonego marmuru, a wreszcię piękna gę*

W Bodzentynie widać jeszcze tu i ówdzie resztki 
dawnych murów, do których przypierają dziś nędzne 
domki. Z tego można wnioskować, że miasto w cza­
sie rozkwitu było obronne, opasane murem.

W roku 1917 nawiedził miasteczko straszny pożar,

steczko odbudowano, lecz czy wróci do swej świet­
ności, tego nie wiemy, ale wiemy to, że upaść łatwo, 
ale podźwignąć się trudno. Przybylski.Przybylski.podźwignąć się trudno.

Pogromca potworow.
Na Florydzie żyje pewien młody człowiek niejaki 

Henry Coppinger, zwany pogromcą aligatorów. Mło- 
dtieniec ten spraceruje popraatn po malistem dnie 
morskiem i gołemi rękoma chwyta i poskramia pięcio­
metrowe potwory. Czynność jego polega na tem, że 
wyjeżdża swą łódką od zatoki Miami, gdiie roi się po- 
prostn od olbrzymich aligatorów tam obserwuje wypły­
wające potwory, stwierdza przy pomocy długiej żerdzi 
miejsce, gdzie się który okaz po ukazaniu zanurzyli — 
dalej nura za nim.

Plan kampanji polega na tem, by wylądować 
na kilka stóp przed otwartą paszczą płaza, leżącego 
na dnie merskiam. Aligator rzuca się na śmiałka 
z lewej, prawej strony, albo atakiem frontowym. O ile 
uczyni to z prawa, albo z lewa, musi Coppinger ucie­
kać na powierzchnię i próbować szczęścia na nowo. 
Jeżeli jednak aligator rzuci się wprost przed siebie, 
natenczas wpada w wyciągnięte ręce poskramiacza, 
który żelaznym chwytem ujmuje obie szczęki potwora l 
Rozpoczyna się walka, między człowiekiem a zwierzę­
ciem tembardziej niebezpieczna, że Coppinger walczy 
w obcym sobie żywiole... w wadzie. Zadanie śmiałka 
polega na tem, ażeby wciągnąć do łodzi rzucającą się 
kilkakrotnie od swego pogromcy cięższą i nieporówna­
nie silniej si ą bestję i to gołemi rękoma f... Przez kil- 
kansście sekund, które wydają się wiecznością, kotłuje 
się wszystko dokoła. Wreszcie pojawia się nad po­
wierzchnią wody to śmigający na wszystkie strony 
ogon krokodyla, to głowa łapiącego powietrze człowie­
ka, która momentalnie zanurza się znowu, nie puszcza­
jąc jednak ani na okamgnienie potwornej paszczy. By­
łaby to śmierć pewne, a już conajmniej groziłoby od­
cięciem ręki lub nogi. Wreszcie bestja ustajc zmęczona. 
Pogromca trzyma paszczę już tylko jedną ręką, drugą 
chwyta ogon, otacza nim swe ciało i wciąga aligatora 
do łedzi. Długie szpony bestji poruszają się gwałtownie, 

pogromcy. Ten jednak nie popuszcza ani na 
chwilę 1 Teraz zadanie polega na jaknajszybszem do­
biciu do brzegu i wyrzucenia płaza na plażę. Siłę 
i odwagę owego pogromcy można ocenić dopiero wten­
czas, gdy się wie o tem, że aligator, jakkolwiek wydaje 
się nieruchawym — porusza się jednak w rzeczy wi­
lts ści szybko i zwinnie, że wyposażony jest w pazury 
ostre jak noże, ogon, którego udsrzenie może wywrócić 
msłą łódkę żaglową, że wreszcie posiada dwie szczęki, 
uzbrojone w zęby, podobne do sztyletów. Potworny 
ten jaszczur należy do najniebezpieczniejszych zwierząt 
jakie istnieją i do najbardziej żarłocznych. Zabić go 
zaś trudno, gdyż kule odskakują od pancerza, o ile nie 
trafią go w tylną część głowy.

Zaznaczyć należy, że Coppinger posiada całą fermę, 
rojącą się wprost od nałapanych w ten sposób kroko­
dyli, któremi handluje jak ktoś inny n, p, prosiakami,
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Z a d aw nych  la t w  p ew n cm  m iaśc ie  p ea tan ow io ne  

■ lać  d zw on  d la  t ło czen ia  ch w a ły  B oża j. Z w ycza jem  

o w eg o  czas i  zb ie ran o  p o w szech n ie  d a tk i w m o n ecie  

m ied z ian e j,  s reb rn e j  i z ło te j,  p rzyczem  m iedź i cz^ ić  

p ien ięd zy  s reb rnych  sz ła  w p ro s t  n a  sp o rządzen ie  m eta li.

G d y  zb ie ran o  c tia ry  p ib liczne ,  d o  skarbn ika  zg ło ­
s iła  s ią  b iedn a  w d ow a  i z n ieśm ia łośc ią  z ło ży ła  sk ro m ­
n y  sze ląg  m ied z isn y .

L ecz  skarb n ik  o d rznc ił  sze ląg  ze s łow am i :
—  M y  t i  tak ich  żeb raczych  d a tkó w  n ie  p rzy jm ijem y !
W d o w a  zasm aco na  o desz ła , a tym czasem  o fia ry  

p łynę ły  o b fic ie  i  m o żna  b y łe  p rzys tąp ić  d o  lan ia  d zw o na .

L an ie  d zw o nó w  i d o bó r  m aterja łn ,  am ie ją tn ie  z ło ­
żo neg o  z m ied z i  o raz  s reb ra ,  s tano w iły  zaw sze w ie lką  

sztaką ,  a s łynn i  lud w isa rze  za d aw nych  czasó w  m ie li  

sw o je  ta jem n ice ,  jak  n czyn ić  g łos  d o n o śn ym ,  d źw ięcz ­
n ym  i s reb rzystym .

Z ab ra ł  s ię  tedy  tak i  zn akom ity  In d w isa rz  d o lan ia  

i zm iesza ł  w ed łn g  zn a jo m eg o  so b ie  p rzep isu  w szys tk ie  

m eta le ,  k tó re  m ia ły  u czyn ić  d zw on  g ło s ic ie lem  ch w a ły  

B oże j  i o d  z iem i  s łać  ku  n ieb u .

P ró żne  jed n ak  b y ły  jeg o  u s iłow an ia ,  p rób a  w yp ad ­
ła fa ta ln ie . G lo s  d zw on u  b y ł  ch rap liw y ,  p o n ury  i d z iw ­
n ie  p rzy tłu m io ny .  L ud w isa rz  p rze lew a ł  m eta l p oraź  

d z ies ią ty  i zaw sze  to  sam o. Ju ż  p raw ie  zw ątp ił  o  sw e j  
u m ie ję tn ośc i,  a n aw et  p o sąd za ł  ko g o ś  o czary .

W  tem  raz , g dy  p o  d łu g ie j  p racy  zasn ął,  m ia ł  w i ­
d zen ie  i g los  ta jem n iczy  p ow iedz ia ł  m u , że d zw on  d o ­
tąd  n ie  zaczn ie  .m ó w ić  d o no śn ie*,  d o pó k i  n ie  zn a jd z ie  

s ię  w  n im  g ro sz  w d ow i.
L u dw isa rz  o p ow ied z ia ł  to  ra jco m  m iasta . C i n ie  

w iedz ie li,  co  to  m a zn aczyć  i śm ie li  s ię z lu d w isa rze .
W  tem  jeden  z ra jców  p rzypo m nia ł  so b ie ,  że g dy  

zb ie ran o  sk ładk i  n a d zw o n,  o d trąco no  z p og ardą  m ie ­
d z ian y  g ro s ik ,  k tó ry  b ied n a  w d ow a  z p o bo żno śc ią  jako  

o fia rę  sk ład a ła .
—  W yro k i  B osk ie  są n iezb ad an e , m ó w ił,  m o że  

is to tn ie  B óg  każę  p rzy jąć  n am  ten  g ro s ik  w d ow y. Ja  

w  to  w ie rzę  i ja s ię  tem  za jm ę.
I o to  d o  b ied ne j  w do w y  w yru szy ła  s tro jn a  d epu -  

tac ja  ra jców  z p rośb ą  o d an ie  o w ego  p og ardzo neg o  

sze ląg a .
B ied aczka  u rado w an a ,  że i je j p o zw o lo no  p rzyczy ­

n ić  s ię  d o  ch w a ły  B o że j,  n ie  p oskąp iła  w d ow iego  d a tku ,  

w kró tce  m aleńk i  g ro s ik  m ied zian y  zn a laz ł  s ię  w m e-  
ia lu  s to p io n ego  n a d zw on .

P o  o d lan iu  zaw ieszo n o  zn ow u  d zw o n  i  z  c iekaw o śc ią  

o czek iw an o  jo go  o d g ło su .  L ud w isa rz  p o c iąg n ął  za  sznu r  

i d a ł s ię  s łyszeć  d źw ięk  d z iw n ie  s iln y  i h arm on ijn y .  

O b ecn ie  sp o jrze li  z  p o b ożn o śc ią  w  n ieb o ,  w id ząc  w  tem  

p a lec  B oży .

—  N iezb adan e  są w yrok i  B o że  —  rzek i żeg n a jąc  

s ię  ten , k tó ry  p rzed tem  w yśm iew a ł  s ię  z w id zen ia  lud -  

w isarza .  —  B o  m ilszym  o d s reb ra  i z ło ta  P an u n a  

w ysoko śc iach  jes t d ar z szczereg o ,  o fia rn eg o  serca ,  
ch o ćby  o n o  m ia ło  d o  ro zp orządzen ia  ty lko  jed en sze ­
lążek  m ied z ian y .

Jeś li  z p ie rs i  p ieśń  w yp ływ a  

W  w iosn y  g o d zin ie ,  

T o  m y  m ary ,  to  m y  c ien ie ,  

T o  g ro b ow e  m y  kam ien ie ,  

K tó re  czas  —  m in ie .  

.P ieśń  tęskn o ty *.
M arja  K eno pn icks ,

Rozmaitości.

Żaba olbrzym.
Ż ab a ta , k tó rą  L in n eusz  n azyw a  ran a  m n s iu s ,  jes t  

n a jw iększą  ze  w szys tk ich ,  zn an ych  w  aw fib io log ji.  D łu ­
g o ść  je j w yn os i  o d  p yszczka  d o  ko ńczyn  p ó ł  m etra ,  

a b arw a je j skó ry  jes t o liw kow o-z ie lo na  z p lam am i  

czarn em i,  n akrap ian tm i  b ia ło . K szta łtem  p rzyp om in a  

n aszą  p osp o litą  żab ę , lecz  p o d  g ard łem  zw isa ją  je j  d w a  

w o rk i  g ło śn e ,  k tó re  p ozw a la ją  tem u  s tw orzen iu  w yd aw ać  

sk rzek  n iezm ie rn ie  d o n o śny .

W  czas ie  n ocy ,  g d y  te  p łazy ,  ży jące  w  b ag n is tych  

o ko licach  F loryd y  i n a w yspach  A m eryk i  P ó łn ocn e j,  

p o czn ą w yd aw ać  sk rzek , p o dró żn i  m ają w rażen ie  

ko n certu  n a w ie lk ich  trąb ach . W rażen ie  p o tęgu je  s ię  

jeszcze ,  g dy  liczb a  .ko ncertu jących *  w zro śn ie  d o  k ilkuse t.  

E fek t  jes t  w ów czas  w p ro s t  b a jeczn y  I

Ż ab a ta p o lu je  n a p tac tw o  w o d ne , i n ie  b o i  s ię  

n apad ać  n aw et n a kaczk i, k tó re  n as tęp n ie  w c iąga  d o  

g łęb i  i p o w o li  p o żera.

Jak dawno znamy parasol?
K ilkad z ies ią t  w iekó w  tem u  p araso l  m ó g ł  o s łan iać  

ty lko  b ó s tw a  i m o narch ó w  czczon ych  jak  b o żyszcza .  

P łasko rzeźb y  w  zw a liskach  s to lic  asy ry jsk ich  i b ab ilo ń ­
sk ich , h ie ro g lify  eg ipsk ie  o raz  s ta roży tn ośc i  ch ińsk ie  

p rzekaza ły  n am  p ie rw o tn y  kszta łt  p araso la . W  p o łu ­
d n iow e j  A fryce , za czasów  V asco  d e G am y, ty lko  

w od zow ie  m o g li  w  ten  sp osó b  sch ro n ić  s ię  o d  p a lących  

p rom ien i  s ło neczn ych .  D ziś  tak  sam  k ró l  M sn e lik  jak  

i k ró lo w a  n igd y  n ie  p okazu ją  s ię  p u b liczn ie  b ez p ara ­
so la . W E u ro p ie  s ta roży tn i  G recy n auczy li  s ię o d  

E g ip c jan  u żyw an ia  p araso li.  Z H ellady  p rzesz ły  o ne  d o  

R zym u  i tam  p od ob no  p o  raz p ie rw szy  zaczę to  s ię  n iem i  

p o s ług iw ać  o d  d eszczu . W  w iekach  ś redn ich  zarzu con o  

jed n ak  ten  zw ycza j  i d o p ie ro  w  X VI s tu lec iu  u kazu je  

s ię p raw d z iw y  d eszczoch ro n ,  c iężk i  jed n ak jeszcze  

i n iezg rabn y .  A n g licy  b y li  m u  tak  p rzec iw n i,  że k ied y  

w  ro ku  1750  p o jaw ił  s ię  w  L on dyn ie  p ie rw szy  g en tlem an  

z p araso lem ,  w yw o ła ło  to  o b urzen ie  u liczne .



Fałszyw e  starożytności.
Fałszerze  atareżytnoic i  doszli  do  takie j  w prawy  w  

naśladow aniu  dawnych  bronzów ,  kam ieni,  klejnotów,  

sprzętów  i t. d., że w yprowadzają  w  pole  nsjb ieghj-  

szych  znaw ców . Ileż to  hałaan powstałało  w sw oim  

czasie  z powodu  podrobionej  tjary  Saitiftrnesa  w  Liw  

rze  ! Niem a  w  Earopie  ani  jednego  m azeam ,  w  którem  

nie  byłoby  przedm iotów ,  udających  starożytność,  a po ­
łowa  zbiorów  pryw atnych  składa  sią  z osobliw ości  fa ł ­
szow anych  bardzo  zręcznie. Tysiące  ludzi  żyje  z tego.  

W  Atenach  jest fabryka  figurek  tanagryjskich  z gliny  

palonej;  ciągnie  ona  z tego  znaczne  korzyści,  gdyż  po ­
sążki  sprzeda  je się  po  tys iąc  do  tys iąc  pięćset  dolarów,  

ale przyznać  trzeba,  że  naśladow ane  są  znakom icie.  W e  

Francji  w yrabiają  śliczne  m arm ury  pem pejańskie  i trze ­
ba być  znawcą  nielada,  żeby  się  poznać  na  fa łkzerstw ie.  

W  Egipcie  podrabiają  naw et  m nm je,  nabywane  chętn ie  

przez  Anglików ,  którzy  z dum ą pokazują  sw oim  go ­
ściom  dom niem anego  faraona.

Papier  z drzewa  eukalip tusow ego.
Drzew o  eukaliptusow e,  którego  pień  sięga  nieraz  

przeszło  stu  m etrów  w ysokości,  rośn ie  bardzo  szybko  

i w ydaje  używ any  w  lecznictw ie  znany  olejek  eteryczny,  

m a znaleźć, jak  donosi  Reclam a  „Uniw eiaum ",  now e  

zastosowanie.  Jak  m ianow icie  stw ierdzono  w labora ­
torium  produktów  leśnictw a  w  M adisan  (stan  W iscon ­
sin)  z drzewa  eukalip tusowego  m ożna  w yrabiać  dorko-  

nały  papier  drukarski  takie j  m ocy,  że da się  zastosować  

także  do  m aszyn  szybko  drukujących.  Jeden  z dzien ­
ników  brazylijsk ich  drukowany  już jest na takim  

papierze  z gatunku  eukalip tusa,  rosnącego  w  Brazylji.  

Papier  ów  jest o połowę  tańszy  od  dotychczas  uży ­
w anego  papieru  drukarskiego.  Poniew aż  eukalip tus  jest  

drzew em  rezpow szechnionem  bardzo  niety lko  w  Brazylji,  

ale także w  innych  krajach  podzw rotn ikow ych,  now y  

w ięc  papier  w yrabiany  będzie  zapewnie  niebawem  na  

w ielką  skalę.

Dobrze  w ychow any.
Prof. Co powiedział  kró l  K*rcl,  gdy  Joanna  po ­

w róciła  ze zw ycięskiej  bitw y  ?  ... No, w yobraź  sobie,  

że  stoi  przed  tobą  Dziew ica  orleańska : co  powiedziałbyś  

do  niej?
G im nazjasta  po nam yśle:  —  Proszę, niech  pani  

będzie  łaskaw a  spocząć.

W  sklep iku.
—  M am a proai  o drobne  za zło tego.
—  Dobrze,  m oje  dziecko. A  gdzie  złoty?
—  M am a przyile  go  w  przyszłym  tygedain.

Łam ig łówka  krzyżykow a,
ułożyła : Halina  Szalcdw na  z Niem . Łąkit.

1 I_

Pow yższe  kw adraty  dw óch  rzędów  pionowych  i po ­
ziom ych  należy w ypełn ić  

razy  o znaczeniu  

Pozie  m o  

1. Zwierzę.
2. Zabawkę.

literam i  tak, ieby  dały  w j-

Pionow o :
3. Napdj.
4. Przedm iot  ażyw any  

przez m ątczyzn'.

3.
4.
5.
6.
7.

Łam ig łów ka  

ułożył:  „Pogrom ca  boa  z Aurtra lji*.

Z niżej  podanych  sylab  ułożyć  18 w yrazów ,  których  

początkowe  litery  czytane  z góry  na dół dadzą  im ię  

i nazw isko  poety  polskiego.
Znaczenie  w yrazów :

1. Broń  G auchów ,  m ieszkańców  step  południowej  

Am eryki.
2. Naczynie  starożytne.

M arto  w  Europie.
M iara  ciężaru.
O braz  re lig ijny  w  kościele  praw osław nym .
Hetm an  Ukrainy.
Stan  najbardziej  szanowany  w  Egipcie.

8. O wad.
9. Kwiat.

10. Nazw a boga  w  starożytnej  G recji.
11. Przyrząd  sportow y.
12. Nazw a bóstwa  starożytnego  Egiptu.
13. Przysłówek.
14. Zwierzę  drapieżne  żyjące  w  Am eryce.
15. Rzeka w  Europie.
16. Im ię  żeńskie.
17. Jedna  z piram id.
18. Najw yżej  położony  punkt  na nieboskłon ie.

Sylaby: A, bis,  ce, che, cyz, dal, di, dub,  ga, ga, 
i, i, ja , ka, ko,  ko,  la , lin ,  lo t,  na, na, nar, ni, nit,  nu, o,  
o, o, op, płsń,  ro , s, sa, sa, siń , ski,  ski,  so, ta j, tu ,  
ur, w s, w er, w oł,  ze, zes.

Rozw iązanie  zagadki  z Nr. 7.

nadesłali:  „Aw jatorka*,  „Balladyna*  z Nsw egom iasta,  

„Bekas*  z Bratjana,  „Czarna  perełka*  z Now egom iasta,  

„K irg iz*  z pod  Lubaw y,  „Pogrom ca  boa  z Australji*,  

„W ilk  m orski*  z Nowegom iasta,  „Żulu*  z Lubawy.

Rozw iązanie  krzyżyków ki  z Nr. 7
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nadesłali:  *A>ab*, „Balladyna*  z Now egom iasta,  „Ja-  J „Pogrom ca  boa  z Anstralji*,  „Ryś*  z Lubawy, „W ilk  

ponka*  z Now egom iasta,  „M yśliw y  z nad Drwęcy*,  | m orski*  z Nowegom iasta,  „Żalu*  z Lubaw y.
’ł  i Ą


